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Ks. Jan Alojzy Fiecek
w setnq rocznicę śmierci

Przed głównym ołtarzem w 
piekarskim kościele parafial­
nym marmurowa płyta polery 
w i grób wielkiego duszpaste­
rza śląskiej ziemi, ks. Jana 
Alojzego Fiecka. Napis umiesz 
czony na płycie nagrobkowej 
naz./wa ks. Fiecka „sacerdos 
eximius” — kaplan wyjątko­
wy, niepospolity. Był istotnie 
na izwyczajnym proboszczem 
dla swojej parafii, był opatrz 
nościowym dziekanem dekana 
tu bytomskiego oraz kapła­
nem o szerokim horyzoncie 
myślowym, działalnością swo­
ją wykraczającym daleko poza 
granice swojej parafii czy na 
wet diecezji. Równocześnie 
był człowiekiem o głębokim 
życiu wewnętrznym i tak uro­
bionym, że więcej oddziały­
wał raczej swoją osobowością 
aniżeli słowem pisanym czy 
mówionym, a kaznodzieją był 
wielkim i bardzo cenionym. 
Ujmował swoją osobowością 
nie tylko katolików, wierzą­
cych, ale nawet ludzi spoza 
Koscio'a katolickiego umiejąc 
wszyslkich wciągnąć do wiel­
kiego dzioba pomno enia chwa­
ły Boga i Jego Najświętszej 
Matki.

We wsi Dobrzyń Wielki nie­
daleko Opola mieszkańcy z 
dumą i radością wskazują za 
grodę Fircków, w której uro­
dził się Jan Alojzy Fiecek, ja­
ko jedno z 16 dzieci Józefa 
i Marii z domu Pampuch. Z 
domu rodzinnego wyniósł umi­
łowanie pobożności i wielkie 
nabożeństwo do Matki Bożej. 
Jego droga do kapłaństwa bv- 
ła trudna. Niezamożni rodzi­
ce, po wj czerpaniu możliwoś 
ci finansowych rodziny na stu 
dia teologiczne syna Sebastia 
na — był księdzem od roku 
1801 — dla młodszego syna, 
Jana, przewiuzieli zawód na­
uczyć» luki. Przygotowywał się 
do nauki młody Jan u nau­
czyciela Ludy w Strzelecz­
kach, a nie mogąc płacić za 
naukę, po prostu odrabiał swo 
je należności, pełniąc u na­
uczyciela posługi domowe lub 
wypasając bydlo.

W 17 roku życia udał się 
do seminarium nauczycielskie 
go w Głogówku, gdzie przy­
gotowywano kandydatów z 
polskich środowisk Jo pracy 
w szkołach z polskim języ­
kiem nauczania. Po dwulet­
nim pobycie w seminarium 
skierowany został przez wła­
dze szkolne na stanowisko 
nauczyciela do Krapkowic. W 
późniejszych lalach ks. Fie­
cek często wspominał wyda­
rzenia z drogi do Krapkowic, 
.Edy odmawiając udziału w

głośnej zabawie karczemnej 
nazwany został świętoszkiem 
i księżoszkiem. To przypom­
niało mu pożegnalne słowa 
lektora seminaryjnego z Gło­
gówka, Brinsena: „ty mi wię­
cej wyglądasz na księdza ani 
żeli na nauczyciela.”

Dziewiętnastoletni Fiecek 
zrezygnował z zawodu nauczy 
cielskiego i zapewnionej pr_y 
szłcści, wybierając drogę do 
kapłaństwa, która to droga 
dla niego nie miała być łat­
wą. Musiał nadrobić cały pro 
gram nauki gimnazjum kla­
sycznego własnymi siłami. Po 
moc miał zapewnioną dopie­
ro po dwu latach wytrwania 
w swym postanowieniu i wy­
kazaniu się wynikami w na­
uce. Dwa lata nauk. w gim­
nazjum w Opolu nazywał Fie 
cek bardzo trudnymi, bo nie­
raz całe pożywienie stanowi! 
tylko chJeb, a jedyne ogrze­
wanie mąlego pokoiku dawa­
ła rozpalona w kuchni cegła. 
Wierność postanowieniu i 
pragnieniu kapłaństwa prze­
prowadziły młodego Fiecka

przez te trudne lata. Następ­
ne lata, podczas nauki w gim­
nazjum we Wrocławiu, miał 
już lżejsze dzięki pomocy wu­
ja ks. Sobiecha, przekonane­
go o szczerości zamiarów kan 
dydata do kapłaństwa.

Rozpoczęte w roku 1814 stu 
dia teologiczne na Uniwersy­
tecie Wrocławskim przerwał i 
przeniósł się do Krakowa, by 
uniknąć służby w pruskim 
wojsku. W drodze do Krako­
wa odwiedził po raz pierwszy 
kościół i Obraz Matki Ba/ej 
w Piekarach. Studia w Kra­
kowie ukończył z wynikiem 
celującym i święcenia kapłań 
skie otrzymał w r. 1817 z rąk 
Ks. Biskupa Woronicza.

Mszę św. prymicyjną odpra 
wił w Ligocie Turowskiej u 
swego biata — księdza Se­
bastiana. z udziałem rodziców 
i krewnych. Na pierwszą pla­
cówkę duszpasterską skiero­
wano ks. Fiecka do Czeladzi 
w charakterze wikarego. W 
r 1820 objął parafię w Zie- 
mlęcicach, gdzie pracował ja­
ko proboszcz przez 6 lat. Za­

piski w księgach parafialnych 
świadczą między innymi o do 
broczynnej działalności ks. 
Jana Fiecka w Ziemięcicach, 
szczególnie o jego p-omocy u- 
dzielanej pogorzelcom.

Po 6 latach, ulegając na­
mowom ks. dziekana Wło­
darskiego, przeszedł do para­
fii w Piekarach, wolnej po 
śmierci ks. Nitscha. Paiafia 
Piekary liczyła w r. 1826 co 
prawda tylko ok, 500 dusz, jed­
nak w okresie odpustów ścią 
gały do Piekar tysięczne rze­
sze pątników. Miody proboszcz 
podjął pracę duszpasterską 
dla jednych i drugich.- Jako 
gorliwy kaptan bolał bardzo 
nad ciasnotą dotychczasowe­
go kościółka drewnianego i 
cd pierw=zych lat swej pra­
cy w Piekarach myślał o bu­
dowie nowego kościoła, który 
miał być godnym mieszka­
niem Boga i świadectwem na­
bożeństwa do Matki Najświęt­
szej.

Gorliwy czciciel Maryi wpro 
wadził w Piekarach nabożeń­
stwa majowe, własnym kosz­
tem drukował modlitwy i pies 
ni maryjne, rozpowszechniając 
je wśród swych parafian. Jak 
bardzo przejęty był obowiąz­
kami pasterza parafii, świad­
czy fakt zrezygnowania z ur­
lopu zdrowotnego, gdy w para 
fii wybuchła cholera w 1830 
r. Chciał być blisko swoich 
parafian w trudnych dniach 
i osobiście odwiedzał chorych 
i konających. W ogóle cho­
rzy, starzy i biedni dozna­
wali szczeeólnej opieki ks. 
Fiecka, który prawie że dzie 
lił się z nimi tym, co posia­
dał, i serdeczną troskę im o- 
kazywał, ilekroć zjawiali się 
na piekarskim probostwie. 
Sam chętnie słuchał spowie­
dzi św. cd wczesnego rana 
nieraz do późnej nocy i chcąc 
osobiście spełniać ten zasad­
niczy obowiązrk duszpaster­
ski nie pozwoli! się wyręczać 
wikarym nawet w chorobie, 
jak o tym pisze ks. Pressfre- 
und, długoletni wikary u ks. 
Fiecka. Jeszcze w ostatnim 
dniu swego życia słuchał spo­
wiedzi św. mimo wielkiego o- 
slab'enia chorobą. Również i 
w sąsiedztwie, poza swoją na- 
rafią, chętnie pimagal konfrat 
trom w konfesjonale i spo­
wiada] przez długie godziny.

Do obowiązkiw swoich dusz 
pasterskich nie przystępował 
nigdy, zanim w modlitwie na 
ko.anach nie wezwał pomocy 
Bo/oj. Parafianom swoim nie 
tylko mówił o modlitwie, ale 

(ciąg dalszy na str. 2)
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(dokończenie ze ztr. 1)
Jako prawdziwy mąż modlit­
wy wskazywał swoim życiem 
na znaczenie i wielkość mod­
litwy. Często mawiał do swo­
ich parafian: „Modlitwa przy 
sposabia nasze serce nie do 
tego, byśmy nakłonili Pana 
Boga do udzielania nam do- 
dobro iziejstw, ale raczej, byś 
my pochopniejszymi byli do 
odbierania takowych z rąk 
Ojca Niebieskiego.”

Jako proboszcz wiele czasu 
poświęcał- modlitwie za swo­
ich parafian i dla modlitwy 
za zmarłych umiał przerwać 
swoje zajęcia, gdy dzwon kos 
cielny dawał znak o śmierci 
któregoś z parafian. Celem u- 
proszenia błogosławieństwa 
bożego dla pracy duszpaster­
ski- i oraz dla swoich para­
fian, po spełnieniu swych o- 
bowiązków spędzał w koście­
le niejedną godzinę na noc­
nej adoracji nawet w zimo­
wej porze. Nie zaniechał tej 
nocnej adoracji przed Najśw. 
Sakramentem nawet w czasie 
choroby, mimo perswazji 
współpracowników. Wielką 
wagę przywiązywał do naboż 
nego odmawiania brewiarza. 
Nie tylko, że go nigdy nie 
opuścił, ale z pobożnej mo­
dlitwy brewiarzowej czerpał 
siły i moc do utrzymania się 
na wyżynach kapłańskiego ży 
cia. Nawet kilka godzin przed 
śmiericą, mimo w.clkiej sła­
bości, gdy księża radzili mu, 
by się położył, ks. Fiecek 
zwraca uwagę, że jeszcze nie 
odmówił pacierzy kapłańskich. 
Obok tych oficjalnych pacie­
rzy pielęgnował ks. Fiecek 
też modlitwę prywatną. Nie 
opuści! ani jednego dnia od­
mówienia Godzinek do Najśw. 
Maryi Panny, jak też i ko­
ronki oraz litanii. Modlitwy 
te często odmawiał wspólnie 
z swym bratem Sebastianem, 
który ostatnie swe lata prze­
żył na probostwie w Pieka­
rach.

Do kazań przygotowywał się 
bardzo sumiennie. Miał bo

wiem wiele szacunku dla sło­
wa głoszonego na ambonie. 
Słuchający kazań parafianie 
wyczuwali tę staranność w 
przygotowaniu i dlatego za­
pewne lud słuchał chętnie 
jego kazań. Nie były to sło­
wa górnolotne, ale proste, a 
za to głębokie i podczas dłu­
gich rozmyślań wypracowa­
ne. Dlatego zasłynął jako za­
wołany kaznodzieja i rzęsto 
byi zapraszany z kazaniami 
do sąsiednich parafii. Często 
powtarzał znane przysłowie 
o kaznodziejach: „Kto wstę­
puje bez pracy, ten zstępuje 
bez zapłaty”.

Jednak nie tylko słowom 
przemawiał ks. Fiecek do 
swoich parafian. Budował ich 
sw-um przykładem. Znany był 
szacunek ks. Fiecka dla 
swoich rodziców. Kiedy z po­
wodu choroby jeno brat, ks. 
Sebastian, nie mógł już speł­
niać kapłańskich obowiązków, 
spi owadzi! go ks. Ficcck do 
siebie na probostwo do Pie­
kar i, jak tylko mógł, starał 
się o wszystkie jego potrze­
by. Wykazywał przy tym wie 
le cierpliwości i wyrozumie­
nia dla chorego człowieka.

Czynne miłosierdzie wypeł­
niło wielką część życia ks. 
Fiecka i dawało świadectwo 
wielkości jego serca. Z trud­
nych lat swojej młodości do­
brze pamiętał, jak bardzo 
potrzebne jest okazywanie 
serca drugiemu człowiekowi. 
Bogu tylko wiadomo, ile pie­
niędzy wydał na dobre cele, 
na dobroczynne zakłady czy 
bractwa. Chociaż sam potrze­
bował pieniędzy do realizo­
wania swoich planów, , umiał 
przesyłać większe kwoty pie­
niężne dla ubogich, jak to 
miało np. miejsce w wypadku 
darowizny na konwikt dla 
biednych chłopców we Włoc­
ławki właśnie w czacie bu­

dowania kościoła piekarskie­
go. Szczególną opieką otaczał 
kandydatów do stanu duchów 
nego. Chcąc ułatwić im przy­
gotowanie, pomagał im z swo­
ich prywatnych dochodów, a 
gdy samemu pieniędzy nie 
starczyło, szedł prosić do zna 
jomych, by ni'’zamożność nic 
przeszkodziła w osiągnięciu 
kapłaństwa. Wśród wielu, któ 
rzy doszli do kapłaństwa dzię 
ki pomocy ks. Fiecka, można 
wymienić ks Kunę, ks. Press- 
freunda, O. Kubaczka.

Dalszym realizowaniem czyn 
ncj miłości bliźniego była g^ś 
cinność, z której słynął ks. 
Fic-CL-k. Piekarska fara znana 
b>łu ze swej gościnności da­
leko poza granicami Śląska. 
Pisze o tej szczerej gościnnoś­
ci ks. Fiecka bywający na 
farze piekarskiej ks. Antonie­
wicz. W swoich pamiętnikach 
poświęca tej cnocie ks. Fiec­
ka bardzo wiele ciepłych słów 
i wyraźnie podkreśla, że ks. 
Fiecek przyjmował na farze 
wszvstkich jako braci bez 
względu na stanowiska

Przyjeżdżający księża czu­
li się tu, jak w domu.

Przyjeżdżali księża nie tyl­
ko 7 okolicy, ale także z za­
granicy. Ks. Antoniewicz wspo 
mina w listach, jakiego to ;er- 
docznego przyjęcia doznali u 
ks. Fiecka wypędzeni Księża 
Jezuici. Za tę gościnność swo­
ją doznał ks. Fiecek nawet 
szykan ze strony władz. 
W święto Trzech Królów 1B16 
r. przyszedł na piekarskie 
probostwo pruski żandarm, 
by zrewidować, kto się tam 
znajduje. Przebywał na pro­
bostwie przez dłuższy czas 
dla jego pilnowania. Nie zra­
ziło to Ks. Fiecka. Z pogodą 
ducha przyjął to upokorzenie.

We wspomnieniach o współ­
życiu z swoim proboszczem 
ks. Ficckiem podkreśla ks. 
Pressfreund wielkie poczucie

humoru i pogodę ducha ks. 
Fiecka; według jego relacji 
ks. i-iecek lubił sam opowia­
dać lub słuchać, gdy inni o- 
powiadali wesołe anegdoty. 
Przestrzegał też ks. Ficcck 
zasad życzliwego współżycia 
i dlatego nigdy nie pozwalał, 
by mówiono żle o bliźnich 
w jego domu. Obek wielkiej 
gościności odznaczał się umie­
jętnością spędzania czasu, tak 
bardzo potrzebną kapłanowi.
0 zamiłowaniu do książki 
świadczyła biblioteka ks. Fiec 
ka, licząca około 3 tysiące 
książek w języku polskim, ła­
cińskim, włoskim i niemiec­
kim. Widać nie szczędził 
pieniędzy na poważne i dobre 
książki.

Mimo wielkiego wzięcia i 
szacunku, którym otaczano ks. 
Fiecka, cechowała go głęboka 
pokora. Nigdy nie lubił mó­
wić o sobie, ani podkrelać 
swoich zarług albo czynów. 
Chociaż posiadał znajomości 
wśród biskupów czy nawet
1 królów, nigdy nie powoły­
wał się na nie. Odznaczony 
dla swojej pracowitości i gor­
liwości gcónością dziekana i 
kanonika, a przez króla także 
orderem Czerwonego Oria, 
zawsze nazywał siebie niegod 
nym sługą i „pieskiem Ma­
ryi”. Zewnętrznym wyrazem 
tej pokory ks. Fiecka był jo­
go ubiór; nie przywiązjwał 
do togo zbyt wielkiej uwagi. 
Otrzymaną przy okazji nową 
sutannę podarował swemu wi 
karemu z uzasadnieniem, że 
jemu jest bardziej potrzebna. 
Nigdy nie kochał się w po­
siadaniu dóbr zieniskich: u- 
ważał je tylko za pożytecz­
ne środki do sprawie nia ra­
dości lub uszczęśliwienia in- 
nj ch Dlatego też nie żało­
wał ich utraty, co się nieraz 
zdarzało. Dla swoieh przeło­
żonych, miał wielki szacunek 
i poważanie. Wyrazem tego 
szacunku było czytanie listów 
czy zarządzeń przełożonych 
na stojąco i z odkrytą gło­
wą.

(dokończenie nastąpi)

Tilidaść ta nie używanie
Mówił o wielkiej miłości. 

Obiecywał tyle szczęścia. Prócz 
niej nie chrial znać żadnej 
dziewczyny. Ona zaś odnosiła 
wrażenie, że słodycz każdego 
jego słowa przewyższa wszyst 
kie nektary świata. Często się 
skarżył wobec niej, o jaką 
to mękę przyprawia go ich 
tygodniowa rozłąka. Uprzej­
mie, z całą przychylnością 
przyszłego zięcia kłaniał się 
jej rodzicom. A ponieważ byli 
religijni, często kierował roz­
mowy na miłe im tematy, 
okazując przy tym wielkie 
zainteresowanie pięknymi na­
bożeństwami, jakie odbywają 
się w jego rodzinnej miej­
scowości. Mama była zachwy­
cona. Tatuś pełen podziwu 
zwłaszcza, gdy ten bądź co 
bądź młody człowiek z całą

Gosc meo/ielny

powagą i zrozumieniem doj­
rzałego mężczyzny potępiał 
tych, którzy w swej podłości 
krzywdzili własne żony. pomi 
mo złożonej kiedyś przysięgi 
wierności i miłości...

Ona teraz nie może pojąć. 
Usiadła w ten smutny wie­
czór przy łóżku, skąd docho­
dził ją spokojny oddech nie­
mowlęcia i postanowiła spró­
bować jeszcze raz sobie od­
powiedzieć na pytania: Dla­
czego ją porzucił? Skąd sic 
zrodziły owe bezpodstawne 
pretensje? Jak mogło dojść 
do tego, że słodkie obietnice 
zamieniły się na obrzydliwość 
przekleństw, a czułe słowa na 
wulgaryzm wyzwisk. Przecież 
ona go tak kochała. Wresz­
cie usłyszała odpowiedź: Wyr 
wała się ona gdzieś z głębin 
zbolałej duszy jękiem śmier­
telnie zranionego ptaka: „Szu 
kał 1 kochał nie ciebie, ale 
siebie”.

Piękne słowa nie zawsze 
płyną z pięknej duszy, a miły 
uśmiech niekoniecznie wy­
raża zvczliwość. Skąd bierze 
się jednak ta bolesna dwoi­
stość? Czy to nie ten sam 
mi tezvzna, który bvł kiedyś 
tak miłym w obejściu, pod­
czas gdy dziś znieważa swą 
towarzyszkę żvcia. Snuł prze­
cież wob-'c niej perspektywy 
niczym nie zamąconego rrr.ł- 
ż°ńskiego szczęścia. A jeśli 
nie kochał, to jak wytłuma­
czyć dziwną dobroć, którą 
bądź co bądź przez dł igi 
szereg mie'lçcy wytrwale oka 
zywał? Dziś zresztą podobnym 
arsenałem uprzejmych słów 
otacza swoją koleżankę z biu 
ra...

Odpowiedź jest jedna a za­
sadnicza: człowiek ton mi3ł 
wypaczone pojęć e miłości. Po 
stawił znak równości miedzy 
słowami: miłość i używanie. 
Nie szukał towarzyszki żyria, 
lecz przedmiotu rozkoszy. Nie 
widział asoby, ale jedynie 
ciało, które miało zaspokoić 
zmysłowe pożądania. Nigdy

ni" pomyśl ił o tvm, że praw 
dziw) miłość polega nie na 
braniu, ale na dawaniu, na 
wyrzeczeniu się dla ukochanej 
osoby. A togo wyrzeczenia cię 
wymaga zwłaszcza małżeń­
stwo. Tu właśnie nie zdają 
egzaminu życia wszyscy „liżyt 
kownicy" miłości. Podchodził 
po kupiecko do przedmiotu 
swej miłości. J°dynie dl i- 
tego okazywał w narzpezeń- 
stwie tył'» dobroci, ż i zn tę 
renę chci-1! z !obvć rzecz, któ­
ra przyniesie mu, jak się 
spodziewał, o wiele więcej 
korzyści, niż kosztował go wy 
sitek wielomiesięcznego uda- 
won!a. Jest to n istawi"nie po 
dobo?, jekie ma wędkarz do 
rybv. kt ”ra chce złowić. Wy­
czekuje nieriz bardzo długo, 
nie zawsze przy dobrej po­
godzie. Nęci ją obietnicami 
smacznego pokarmu. Nieszczęs 
na la rybka, co nie rozróżni 
prawdziwego pokarmu od nie­
bezpiecznej przynęty. Nikt 
przecież jeszcze nie posądził 
wędkarza o miłość do ryby.

Ki. A. Skrobol



Na 9worze Hulał v'Iatr. 5Ia 
ty Wojciech siedział za pie­
cem, wyciągając z rozkoszą 
w stronę ognia swe sterane 
pracą i reumatyzmem kości.

' — Będzie deszcz — zauwa­
żył.

I Ponieważ jednak nikt nie 
odpowiedział, pogrążył się po 
nownie w milczeniu. Potem za 
czął przyglądać się pracy sy­
nowej, która krzątała się kolo 
stołu, przygotowując obiad.

li _ Dobra, kochana Marta — 
pomyślał i westchnął. — To 
już nie ta sama kobieta sprzed 
kilku laty. To już nie te sa­
me czasy co dawniej. Cieka­
we, jak się to życie zmienia.

Wojciech przypomiał sobie 
lata swej młodości, przypo­
mniał sobie przedwczesną 
śmierć swej żony, a potem 
małego, rozczochranego, wiccz 
nie roześmianego synka, któ-

I rego mu pozostawiła, frzypo-
■ mniał sobie poszczególne eta-
1 py swojego życia. Tak, to
prawda, że zaniedbywał wiele

■ w jego wychowaniu, ale czy 
on — ojciec ciągle zapracowa­
ny, utrzymujący w dodatku 
niewidomą teściową, mógł sy

■ nowi zastąpić matkę? Nie, te­
go nie potrafił. Tego nie oo-

1 trafi żaden mężczyzna. Zresz­
tą, nie miał powodów do na­
rzekań. Mimo pewnych niedo­
ciągnięć kształtował jednáš 
dobrz jego charakter. Jego 
mały Edward wyrósł na męż­
czyznę bez nałogów.

Ożenił się z cichą, pracowi­
tą 1 pobożną dziewczyną z 
sąsiedniej w*c ki i od l>jgo 
czasu jego szczęście — jak 
się wydało — było zapewnio­
ne. Wojciech przypomniał so­
bie słowa wypowiedziane sy­
nowi w dniu ślubu:

— Edwardzie, nie żądam 
dla siebie niczego oprocz ci­
chego kąta na starość. Jak ja 
kiedyś opiekowałem się tv'Oją 
niewidomą babką, tak ty mmc 
na starość nie opuścisz. Je­
stem o tym przekonany, do­
tychczas bowiem byłeś dob­
rym synem. Nie lo jednak ..est 
ważne, bo ja w życiu wiele 
zniosłem I wiele jeszcze znieść 
potrafię. Jeśliby jednak Mir­
ta miała z twojego powodu 
doznać jakichkolwiek zgryzot, 
wó dy wiedz, że przestaniesz 
być moim synem. Wtedy też 
opuszczę dom moich oj co w 
i udam się na tułaczkę. Nie 
mógłbym bowiem żyć pod da­
chem. pod którym panuje zgor 
szenie.

Od tego czasu ich życie 
płynęło spokojnie 1 szczęśli­
wie. Edward zarabiał dob ze, 
Marta zarabiała coś ni*»co-; 
szyciem, a stary Wojciech zaj 
mował się wyplataniem koszy 
i słomianek. Dzięki t»mu ka­
sa domowa nigdy nie była 
pusta.

Prawdziwym skarbem by*a 
ich có-eezka. Róża; ciągle ro­
ześmiana, rozśmieszała rów­
nież swe otoczenie i napełnia 
ła weselem cały dom od p.w 
nicy aż po dach. „Rośnie — 
mawiał Wojciech — tam, gdzie 
jej nikt nie zasiał.” Wszyscy 
się w niej kochali, najbardziej

JecTnak dziadek. Był vf niej 
wprost zadurzony. Do niego 
też dziecko lgnęło njbardziej. 
Nikt nie potrafił chodzić na 
czworakach jak on i nosić ją 
na swym grzbiecie. Nikt nie 
opowiadał jej tyle bajek i nie 
płatał z nią takich figlów, jak 
właśnie dziadek. Ciągle też 
byli razem. Gdy dziewczynka 
znikała czasem na pół godzi­
ny w roztaczającym >iq za 
ogrodzeniem zagajniku brzo- 
zowym, dziadek natychmiast 
wyruszał na poszukiwania. 
Wtedy obydwoje uganiali się 
po całym lesie, aż wreszcie 
zmęczeni, ze śmiechem wra­
cali do domu.

W zagajniku tym było miej

słowa, które wyrzekł do i i ego 
w dniu ślubu. Skutek okazał 
się inny, niż przypuszczał: od 
tego czasu Edward przestał 
narzekać, za to wracał do do­
mu później mż dotychczas i 
zawsze pijany. Zaniedbywał 
rodzinę i dom, nic oddawał 
żonie pieniędzy. Gdyby Marta 
nie zarabiała szyciem, nad o 
dzioą zawisłaby nędza, gdyż 
renta, jaką pobierał Wojciech, 
nie mog*a wszystkim zapew­
nić utrzymania. Sytuacja po­
garszała się z dnia na dzień. 
Wojciech teraz dopiero zrozu­
miał, że nie może opuścić do­
mu, jak to kiedyś zapowie­
dział. Nie mógł tego uczynić 
ze względu na Martę i jej
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Nie lubię patrzeć, 
jak mama plącze

sce, które dziewczynka szcze­
gólnie często odwiedzała: mała 
grota z figurą Matki Bożej.

Grotę tę zbudował kiedyś 
Wojciech na prośbę swej żo­
ny, a później odnowił ją E- 
dward. Róża polubiła bardzo 
to miejsce. Tam bowiem jej 
matka spędzała z nią wielo­
krotnie wolny czas, opo­
wiadając jej wiele o Bożym 
Dzieciątku i Jego Matce, O 
wi°cznej szczęśliwości i o po­
tępieniu.

Stary Wojciech, natrafiw­
szy czasem na taką scenę, 
siadał na miękkim igliwiu i 
w skupieniu wsłuchiwał się 
w melodyjny głos Marty. Wte 
dv jego poorana zmarszczkj- 
mi twarz jaśniała, a w serce 
wstępowała jakaś nowa otu­
cha. Jedno go ciągle bolało: 
nie widział mianowicie przy 
grocie nigdy swego syna. Nie 
mógł zrozumieć, że serce mło­
dego mężczyzny nie jest tak 
tkliwe i /dolne do wz-uszeń, 
jak to się zdarza u kobiet, 
dzieci lub starych ludzi. Nie 
rozumiał zresztą jeszcze wielu 
innych rzeczy. Mniemał zaw­
sze, że z.ia naturę swego sy­
na na wylot, a tymczasem...

Dlaczego na przvklad, po 
kilku lalach szczęśliwego po­
życia małżeńskiego, Edw a^d 
stał się nagle jakiś inny, nieo­
mal obcy? Dlaczego jego wierz 
nie wesoły syn stał się nagłe 
szorstki i opryskliwy” W czym 
tkwiła przyczyna? Zrozumiał 
to w końcu, lecz wiody było 
już za późno. Zrozumiał to 
pewnego wieczoru, gdy E1- 
ward przyszedł do domu pi­
jany. Na łagodne wymówki 
ojca odpowiedział wprost, że 
nie pozwoli trzymać się na 
uwięzi i nie chce pędzić w dal 
szym ciągu lak ponury żywot.

Od t“go czasu Edward co­
raz częściej wracał do domu 
pijany. Nic pomogły łzy Mar­
ty nie pomogły perswazje sta 
rego ojca, Edward ugrzązł w 
towarzystwie kolegów, których 
przewodnikiem była wódka. 
Wtedy ojciec podszedł jeszcze 
raz do niego i przypomniał ma

dziecko. Mimo wszystko miał 
nadzieję, że syn rzuci wódkę 
i kolegów i stanie się znów 
człowiekiem, jakim był daw­
niej. To przecież niemożliwe, 
: by cała praca nad wychowa­
niem syna poszła na marne. 
Przecież ani synowa, ani 
wnuczka nie zasłużyły na ta­
ki los. To życie musi się w 
końcu odmienić.

Podobne myśli zaprzątały 
umysł Wojciecha coraz c :ęś- 
ciej. Tak też było dzisiaj, kie 
dy siedział zgarbiony za pie­
cem i patrzył nie widzący mi 
oczami na fajkę w swych rę­
kach. Z zadumy zbudził go 
dopiero glos Marty. W pierw 
szej chwili nie mógł się zo­
rientować, o co choazi.

— Róży nie ma w domu — 
powtórzyła Marta. — Myśla­
łam, że bawi się obrazkami, 
ale w pokoju jej nie ma. Czy 
nie była z wami, ojcze, w 
szopie?

Stary oprzytomniał w jednej 
chwili.

— Róża? Tak, była ze mną 
w szopie, kiedy rąbałem drew 
ka, ale po chwili wyszła By­
łem pewny, że poszła bawić 
się do domu. Czy przypadkiem 
nie poszła do groty? Jeszcze 
się przeziębi.

Wziął czapkę i wyszedł. 
Na progu doszło do jego uszu 
westchnienie Marty, która ża­
liła się, że Edwarda znowu 
tak długo nie ma. Odwrócił 
się, aby coś odrzec, zrezygno­
wał jednak z tej myśli i wy­
szedł. Prze pewien czas sły­
szała Marta jeszcze jego ra- 
woływania, które w koncu u- 
milkły.

— Z pewnością znalazł ją 
— pocieszała się, spoglądając 
równorześnie w okno z pew­
nym niepokojem. Deszcz za­
czął bowiem padać coraz bar­
dziej.

Wojciech wrócił po kwa­
dransie, bez wnuczki.

— Przy grocie jej nie ina. 
Szukałem w całym lesie, bez 
skutku. Potem wydawało mi 
się, że słyszę jej glos W po­

bliżu "domu. Myślałem, że mo’<i 
że wróciła.

Marta, nic na to nic odpo­
wiadając, wybiegła z domu, 
Wojciech pobiegł jeszcze do 
sąsiadów, mimo że wnuczka 
prawie nigdy do nich nie za­
chodziła. Po chwili wrócił 
jednak z niczym. Z lasu do­
chodziły nawoływania Marty; 
Nagle Wojciech usłyszał jej 
rozpaczliwy krzyk. Natych­
miast pobiegł w kierunku la­
su. Na dredze zetknął się Z 
powracającym skądś, jak zwy. 
kle pijanym synem.

— Co się stało? — wybeł-t 
kotał Edward.

Wojciech nic nie odpowie­
dział, tylko biegł, na ile po­
zwalały mu jego zmęczone 
płuca. Za nim pobiegł chwiej­
nym truchtem syn. Gdy prze­
bili się przez krzaki, stanęli 
nagle jak wryci. Edward wy. 
trzeźwiał w jednej chwili.

Zrozumiał, że ponosi odpo­
wiedzialność za dramat, któ­
ry się tu przed chwilą roze­
grał. Przed nim leżała Róża, 
w zaciśniętej wokół piersi pę­
tli, którą Marta starała się 
rozpaczliwymi ruchami roz­
luźnić. Róża wpadła więc W 
sidła, które jej ojciec nasta­
wił na sarny, aby zarobić na 
wódkę.

Edward odepchnął płaczącą 
żonę, szarpnął drut, przecina­
jąc sobie rrzy tym palce I 
wydobył córkę z pętli. Chwý- 
cił ją za rękę, aby zbadać, 
czy puls jeszcze bije, przy­
kładał ucho do piersi. Cało­
wał zsiniałą twarz, przi ma­
wiając przy tym do swego 
dzu rka najczulszymi słowami. 
A potem położył ją ostrożnie 
na puszysty mech. Zrozumiał, 
że na pomoc jest już za póź­
no. Nadszedł o kilka minut za 
późno. A raczej, za długo sie­
dział w knajpie. Stał, jak 
sparaliżowany. I wtedy kilka 
chwil wystarczyło na dokona 
nie obrachunku z przeszłoś­
cią. na złożenie aktu samo- 
orkarżenia, że stał się prze­
stępcą wobec Boga i ludzi. ,

Gdy się zbudził z zamyśle­
nia, nikogo przy nim już ni9 
było Ojciec i zona zabrali 
dziecko do domu. Pooiegł wte 
dy do groty i wvciągająi ię- 
ce do figury Matki Bożej 
krzyknął: — „Matko, jeśli ją 
uratujesz, nigdy Ci tego nie 
z? pomnę”.

Dziewczynka żyła. Pomoc na 
deszla w ostatniej chwili 
przed całkowitym uduszeniem, 
jednak przemoczenie i zzięb­
nięcie spowodowało ostre za­
palenie płuc. Róża zaczęła' 
majaczyć. Troje kochających 
ludzi stało nad jej łóżkiem 
i zanosiło modły do Boga, ło­
wiąc równocześnie każde jej 
słowo, ko ’dy szept. Ojciec nie 
odstępował jej na krok. Wie­
dział, że całą winę ponosi jrt 
sam. Złorzeczył wszystkim 
tym, którzy doprowadził* go 
do upadku, przeklinał wódkę, 
dla której poświęcił szczęścia 

(ciąg dalszy na str. 7)
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H
ak Bóg mierzył sto­
pień wiary Abraha­
ma najbardziej dla 
nieg-j dotkliwą ofia­
rą. jakby wyrzecze­
nia się ojcostwa, po­
dobnie doświadcza wiarę 

Najśw. Panny Maryi, stawia­
jąc Jej do wyboru przyjęcie 
względnie nieprzyjęcie Bożego 
macierzyństwa. U Aorahama 
liug żąda zwrotu tego, co dal, 
zwrotu ojcostwa. W Nazarecie 
Bóg daje macierzyństwo tego 
rodzaju, że nie nreści się w 
granicach możliwości i natury 
człowieka, macierzyństwo nic- 
I 'jęte i niemożliwe do przy- 
j"i*a Bóg, znając na wylot 
człowieka, ułatwia mu przy­
jęcie prawdy, przekraczającej 
g-cnlce jego rozumu. Dlatego 
Gabriel przekonuje jakby Ma 
ryję do przyjęcia Bi żego ma­
cierzyństwa. Podaje Jej dwa 
argumenty ku rozwadze.

Pierwszy argument a chanio 
ła brzmi: ..Duch Święty zstą­
pi na Ciebie i moc Najwyż­
szego ogarnie cię niby cień”. 
Argument ten pochodzi w pro­
stej linii z logiki Bcga.

Argument drugi brzmi „Tak 
żc Elżbieta, krewna twoja, mi 
mo swej starości poczęta jesz
cze syna_, bo nie ma nic
niemożliwego u Boga”. Co za 
ciepło bije z niego, jaka dy­
skretna i sugestywna w nim 
ukryta prośba. Prawdziwy ar 
gumenl serca. Rozszerza ramy 
logiki ludzkiej o widnokręgi 
Bożego myślenia. Gdyby wy­
padało, możnaby ten argument 
nazwać po prostu zabieganiem 
Pana Boga o „względy” czło­
wieka.

Drugi argument Archanioła 
jest dwuczłonowy. Faktyczne 
macierzyństwo Elżbiety może 
Maryja sprawdzić w każdej 
chwili. Jest rzeczywiste, nie 
ulegające żadnej wątpliwości. 
Człon drugi argumentu sta­
nowi zasada, określająca istot 
ną cechę Pana Boga, u któ- 
reg i nic m„ niemożliwego.

Macierzyństwo jest dla ko­
mety czymś bardzo istotnym. 
Dotyka ją najbardziej oso­
biście. wyciska na jej osobo­
wości niezniszczalne piętno i, 
podobn'c jak ojcostwo, wiąże 
człowieka w tajemniczy spo­
sób z wszechmocą Bożą. Jest 
przedziwnym wspodzia'anicm 
praw przyrody z tajemnicami 
życia w ogóle, zarezerwowa­
nymi wyłącznic Bogu.

Macierzyństwo Boże. zapo­
wiedziane przez Anioła w Na­
zarecie i przyjęte przez Mary 
ję jest wyłączną tajemnicą 
Boga. Dla człowieka jest cał­
kowicie niedostępne, ani ro­
zumem. ani wyobraźnią. Jest 
tylko 'eden sposób przyjęcia 
go ji ko prawdy, mianowicie 
Wysiłkiem wiary.

Najświętsza Panna Maryja 
zdaje tedy w Nazarecie dale­
ko trudniejszy egzamin z wia­
ry niż Abraham. Czymże jest 
wyrzeczenie się własnego sy­
na wobec przyjęcia maeiarzyi}- 
stwa w stosunku do Bożego 
•Syna? Archanielski egzami­
nator Maryi żąda odpowiedzi
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Anpimen!
na dwa niezwy kle trudne py­
tania: czy wierzy w fakt Bo­
żego macierzyństwa i czy 
je przyjmie?

Teraz jest bardziej zrozu- 
mia'y brak wszelkiego uzasad­
nienia anielskiego żądania, po 
stawionego Abrahamowi, oraz 
dwa argrmenty, uzasadn'ają- 
cc żądania Gabriela w Naza­
recie.

Zresztą sama Boża Matka 
podaje rękę swemu partnero­
wi i jakby koledze z egza­
minu, gdy wymienia go w 
swej radosnej modlitwie Mag 
nifileat: „pomny na miłosier­
dzie swoje, które zapowiedział 
Aj. aham iv.’j i pot nikom jego, 
na wieki”. Wspomnienie A- 
brahrma w demu Zachariasza 
przez Matkę Bożą poprzedziło 
modlitwę gospodarza domu, 
odmówioną po narodzeniu św. 
Jana Chrzciciela. Zarhariasz 
wspomina go również. Ewan­
gelista .ednak dodaje, że mu­
siał do tego dopomóc Duch 
Święty. Nic zdał egzaminu z 
wiary i przez to oddalił się 
od Abrahama bardzo daleko, 
tak daleko, że trzeba było po­
mocy Ducha Świętego, aby 
mrgl wypowiedzieć iinię naj­
większego męża Starego Przy­
mierza, wobec którego okazał 
się karłem.

Kuszenie Abrahama, prze­
grana Zachariasza z Gabrie­
lem i argi nientacja Archanio­
ła w Nazarecie to trzy różne 
doświadczenia wiary ludzi, 
trzy egzaminy, z których naj­
trudniejszy zdaje Boża Matka. 
Z zestawienia tych trzech c- 
gzaminów wynikają ważne dla 
nas wskazania.

Archanioła
Czasowe kalectwo 7arharia- 

sza jest dowodem jakby nad­
miaru laski wiary oraz ostrze­
gawczym znakiem, żc Bóg nie­
raz nic znosi sprzeciwu ze stro 
ny człowieka, ilekroć uriwnia 
mu swoje zamierzenia. Zacha­
riasz odczuwa fizycznie auto- 
r. tet „zniecierpliwionego” Bo­
ga. Jego kalectwo i nagle 
uzdrowienie stanowi bolesną 
pieezęć jakby Eożigo zniewo­
lenia cziowieka. choć jedno i 
drugie jc;t równocześnie jakże 
nics-podziowan j m przejawem 
Bożej laski.

Dośw’adczenic Abrahama 
Pismo św. nazywa wręcz ku­
szeniem, wystawieniem na pró 
bę całego myślenia, chcenia 
i życia uczuciowego człowieka. 
Abraham uiegł temu kuszeniu. 
Co to znaczy? Stał się bez­
względnie posłuszny Bogu, za 
cenę swego ojcostwa.

Odpowiedzią człowieka na 
kuszenie go przez Doga jest 
więc posłuszeństwo w spra­
wach, klórych pejąć nie może­
my. Wiara jest ze strony czio 
wieka akicm peslus enstwa, 
wys’tkicm całego człowieka, 
wymaga mniejszych i więk­
szych cd niego ofiar, czasem 
bardzo wielkiej. A na wielkie 
ofig.y um c się zdobyć fvlko 
wielkie serce, takie, jakie 
miał Abraham. Spróbujmy 
zrobić rachunek sumienia z 
naszego żyzia w wierze. Czy 
żądanie ofiary cd nas przez 
Boga dorasla przynajmniej do 
jakiegeś ułamku wielkości 
Abraham owej ofiary?

Wypróbowanie wiary Matki 
Bożej zbliża nam nową o niej 
prawdę, czy też nowe prawo, 
którymi Bóg obwarował wiarę.

Wiemy, że ludziom NbWcgo 
Testamentu Bóg dostarcza ar­
gumentów, aby ułatwić im 
przyjęcie, utrzymanie i rozwój 
wiary. „Jo nic ma nic niemoż­
liwego u Boga!” Oto motyw 
serdeczny, podany nam przez 
archaii o a. Kto o tym pamię­
ta. tego nie przeraża ani od­
strasza żadne trudności w ży­
ciu wiary.

Ewangelista kończy up’s naj 
ważniejszego i pierwszego zda 
rżenia czasów nowotes.amcn- 
towych jakże prostym zdá­
ními: „Wówczas Aniu! odszedł 
od niej”. Tak po prostu, bez 
pożegnania? Czy nic wypadało 
pożegnać się z Bogarodzicą 
r iivnic uroczyście, jak odbyło 
sic powitanie?

A jednak to hezccrcmunial- 
nc odejście .iniola jest rów­
noznaczne z bardziej serdecz­
nym stosunkiem Gabriela do 
Matki Ecżcj. Jest wyrazem 
najgłębszego zaufania Boga 
do Niej. Bóg przyjął wolę 
cziowieka do wiadomości i ufa 
mu teraz całkowicie. Czlo- 
wi rk sobie teraz poradzi sam. 
Niepotrzebna mu obr:ność 
Anioła, czy jakiś sufler aniel­
ski, k óry mu będzie podpo­
wiadał, co i jak zrobić, jaką 
iść drogą, kemu się zwierzyć, 
przed kim wyżalić.

Jakże to jest w stosur ach 
między ludźmi? Kiedy czło­
wiek czuje się najbardziej so­
bą, cieszy się i raduje swoją 
pracą? Wtedy, gdy mu rrzc- 
lożony zleca jakiś (rudny obo 
wiązek do wypełnienia, darząc 
go całkowitym zaufaniem. Nie 
raz mu to nawet powie wyraź­
nie: „Tę sprawę umie załat­
wić tylko pan szybko i sklad­
nic! Dlatego panu ją zleciłem’.’ 
Taka pochwala czy zachęta 
działa na nas zawsze dodat­
nio, wyzwala w nas radosną 
energię przy wykonywaniu 
zleconego nam obowiązku. Ra 
duje nas zaufanie przełożone­
go i jesteśmy gotowi ponieść 
nawer wielkie ofiary, aby go 
nie zawieść.

Coś podobnego oznacza nag 
te zniknięcie Anioła. Matka 
Boża przybr; ia tak niezwykłą 
postawę v obce żądania Bo­
żego, żc jest godna najwięk­
szego zaufania ze strony Bo­
ga. Bug zostawia ją teraz sa­
mą, wie, że Go nic zawiedzie. 
Bo wiara jest ze strony Boga 
aktem zautania w stosunku 
do człowieka, aktem takiego 
zaufania, które wyzwala w 
nas radosne siły du wykonania 
zleconych nam zadań w życiu 
kosztem wielkich niciaz ofiar.

Ks. J. Ciawor

Litania wdzięczności
SERCU P. JEZUSA I MATCE BO­
ŻEJ NIEUST. POMOCY za łaskę 
zdrowia dla dziecka, z prośbą o 
dalszą opiekę Si. K. Skawina.
P JEZUSOWI utaloneinu w 
Najśw. Sakramencie Ołtarzj. MAT 
CE B ROŻaNCOWE.I. ‘W. AN­
TONIEMU za łaskę zdrowia kre­
wnego i wiele innych łask, z pro­
śbą o dalszą opiekę I łaski. S. W. 
Rok itru ca.
MATCE B. NIEUST. POMOCY, 
ś\v. JOZEFOWI, św. JUDZIE TA­
DEUSZOWI za wysłuchane proś­
by. E. P. i A. K. Katowice, 
NAJfiW. SERCU P. JEZUSA, 
MATCE B. NIEUST, POMOCY, 
św. JUDZIE TADEUSZOWI. ŚW. 
JADWIDZE za wvsliichanie proś­
by z prośbą o dalszą pomoc. J.K. 
Trzebnica.

NIEDZIELA STAKOZArUSTNA

Bierz, co twoje
Bo z królestwem niebieskim rzecz ma się podobnie jak 

z gospodarzem, który w'yszcdi wczcsnjm rankiem, aby na­
jąć robotników do swej winnicy. Zgodził robotników po 
denarze na dzień i poslal ich do winnicy. Około godziny 
Irzrciej wyszedł pouownic. I widział, jak inni stali na ryn­
ku bezczynnie, więc powiedział do nich: Idźcie wy także 
do mojej winnicy; a dam wam, co będzie słuszne. A oni 
poszli. I wyszedł znów okuło gudziny szóstej i dziewiątej 
i postąpił podobnie. A gdy wyszedł około jedenastej go­
dziny, zobaczy! innych którzy tam wystawali. Zapytał ich: 
Czemu stoicie tu cały dzień bezczynnie? A oni odpowie­
dzieli mu: Bo nikt nas nic najął. A on rzeki iin. Idźcie 
i wy do mojej winnicy. Gdy zaś wieczór nadszedł, rzeki 
pan winnicy do swego rządcy: Zwołaj robotników i wypłać 
im wynagrodzenie, a rozpocznij od ostatnich, przechodząc 
kolc.no aż do pierwszych. Stawili się żalem ci, co przyszli 
około ,edcnastcj godziny, i każdy otrzymał po denarze. 
Gdy zaś p ‘zystąpiii pierwsi, spodziewali się, że otrzymają 
więcej, lecz oni również otrzymali po drnarze. Otrzymaw­
szy zaś zapłatę zaczęli szemrać przeciwko gospodarzowi 
i mówili: Ci ostatni tani praco1 ali tylko przez jedną go­
dzinę, a zrównałeś ich z nami, chuć myśmy znosili cały 
ciężar i upal dnia. On zaś zwrócił się do jednego z nich 
z tymi słowy: Pizyjaeiclu, nie czynię cl krzywdy; czyż nie 
zo;..dzilcś się ze mną za denara? Bierz, co twoje, i idź. 
A ja chcę temu ostatniemu dać tyle. co tobie. Czyż nic 
wolno mi w swoich własnych sprawach tak postąpić, jak 
zechcę? Czy dlatego tylko zazd.-osnjm okiem patrzysz, żc 
jestem dobry?

Tak to ostatni będą pierwszymi, a pierwsi ostatnimi. 
Bo wiciu Jest wezwanych, a mało wybranych.

Mat. 20. 1-10.



aką ciekawostkę histo 
rycznią podaje swoim 
czytelnikom Zwias- 
stun Górnoszląski w 
roku 1868. a więc pra 
wie że przed stu la­

ty. Zacny ten tygodnik, jeden 
z pierwszych polskich pism na 
Górn"m Śląsku, wychodzi! w 
Piekarach, ściślej, tak. jak 
chcieli urzędnicy pruskie i re- 
Rencji. w „Niemieckich” Pie­
karach.

Jego naczelnym redaktorem 
był ks. B. Purkcp, książęco- 
-biskupi komisarz i dziekan. 
Nakładcą i drukarzem oczy­
wiście Teodor Haneczek, bez 
konkurencyjny na owe cz; sy 
wydawca. Zwiastun miał for­
mat Gościa Niedzielnego i 
tak jak Gość podawał swe 
informacje na ośmiu stronach. 
A kosztował w Państwie Prus 
kim dziewięć srebrnych gro­
szy, a w Państwie Austriac­
kim dziewięć fenigów. Nato­
miast na miejscu był tańszy, 
kosztował osiem srebrnych 
groszy. Trzeba pamiętać, że 
siła kupna tego srebrnego gro 
sza była wielka; starzy ludzie 
dobrze pamiętają, że za pięć 
groszy można było skonsu­
mować solidnego śledzia. Tak 
więc, po konkretnym przeli­
czeniu, jeden numer Zwia­
stuna Gurnoszląskiego koszto 
wał tyło, co dwa słone śle­
dzie. Raczej drogo.

Ale za to jakie wiadomości 
podawał Zwiastun za tych 
osiom — dziewięć fenigów' 
Tak ciekawe, że jeszcze te­
raz, po stu latach, są świeże 
i zaskakujące. I to nawet nie 
te z dalekiego świata że w 
San Francisko trzęsienie zie­
mi, a w Moskwie przygoto­
wania do woiny ,o czym świad 
czy zakup 150 powozów laza­
retowych w Warszawie, nic, 
dużo ciekawsze są informa­
ci e z własnego podwórka, z 
Chorzowa, z Rybnika, z Za­
brza, z Raciborza, z Mysło­
wic. z Lublińca — o właśnie, 
choćby ta korespondencja z 
Lublińca. Kto by przypusz­
czał, że z Lublińca wyruszy­
ło kilku ochotników do woj­
ską papieskiego. 2e „Górne 
Szlasko” kosztem pojędyn- 
czych osób i także niektórych 
parafii ulrzymuie 22 żołnie­
rzy w Armii Rzymskiei, pła­
cąc rocznic 135 talarów na 
każdego żołnierza”.

A jaka była ..linia ideolo­
giczna” piekarskiego Zwiastu­
na?

Pewnie że wolelibyśmy, aby 
nie była tak czołobitna w sto 
unku do pruskiego cesarza 

Wilhelma, ale cóż, godło prus 
kie nie zdradzało jeszcze wte­
dy ponurach konturów swas­
tyki, a sam Wiluś cieszył się 
mirem opiekuna chrześcijań- 
sk'cgo państwa.

A]e jak to właściwie belo 
z tym pobytem papieża Kle­
mensa yifl w Bytomiu? Otóż 
dla ścisłości dodać trzeba, 7e 
papież ten nie był jeszcze 
wtedy papieżem, został nim 
dopii ro za trzy lata, ale po­
za tym wszystkie inne fakty 
historyczne siedzą mocno.

To nylo tak. Nasz bojowy 
i mąary kanclerz wielki ko­
ronny i hetman, Jan Zamoys­

ki, chronił Kraków przed obię 
ztniem austriackiego arcyksię- 
cia Maksymiliana, który wy­
ciągnął rękę po polską koro­
nę. Zamoyski, jak nakazy­
wała ówczesna racja stanu, 
posadził na polskim tronie 
Zygmunta III Wazę, a potem 
rozpoczął pościg za austriac­
kim książątkiem, które nie 
okazywało zadowolenia z ta­
kiego wyboru króla. Pod By­
czyną (dziś pow. Kluczbork) 
Roku Pańskiego 1588 wojska 
Maksymiliana dostały solidne 
lanie, a on sam znalazł się 
w niewoli. Wielki kanclerz 
trzymał go przez rok w zam­
ku krasnostawskim w ziemi 
chełmińskiej i bylbv go tam 
pewnie dłużej gościł, gdyby 
nie interwencja cesarza Ru­
dolfa II u papieża.

stanął Kardynał, ale ciasne 
miał mieszkanie, bo nie wię­
cej tylko salkę,... a co gorsza, 
bez. drzwi, okien i pieców, co 
wszystko kazał dorobić włas­
nym kosztem, wraz z kapli­
cą do odprawiania mszy w 
domu i kuchnią z desek na 
podwórzu. Mieszkańcy są pra 
wie wszyscy lutrzy, prócz nie 
wielkiej liczby katolików, któ­
rzy mają kościółek za bra­
mą, gdzie legat czasem od­
prawiał mszę, zaś monsig. 
Elanchcttfi i o. Bordino co 
dzien, acz bardzo niewygod­
nie, bo dla tęgich mrozów 
trzeba było mieć ciągle na 
ołtarzu naczynie z węglem, 
żeby nie zamarzło w kieli­
chu”.

Na lichą gospodę trafił przy 
szły papież — bez drzwi, o-

JAOWOA KIT”I VNKA

Papież Klemens VIII
w Bylom n

Nie było innej radv, pa­
pież Sykstus V wysłał swe­
go legata do Polski, aby sta­
rał się o uwolnienie arcyksią- 
żęccgo więźnia.

Pi zybocznym legatem pa­
pieskim był pięćdziesięciodw u 
letni kardynał. Hipolit Aldo- 
brandini, który mając lat 55 
został Klemensem VIII.

Dziennikarz — felietonista 
Zwiastuna Górnoszląskiego pi 
szc, że w rękopisach Vallice- 
llar.o w Rzymie przechowywa 
na jest dokładna relacja po­
selstwa Hipolita kardynała. 
Aldcbrandiniegn do Polski. 
Zajrzyjmy do tego rzymskiego 
diariusza po ługując się żół­
tymi kartami Zwiastuna.

Droga kardynała — legata 
wmdła z Rzymu na Trydent, 
przez Tyrol. Linz, Wiedeń, 
Morawy i Śląsk.

Dwór kardynalski był wca­
le liczny, oto jak się prezen­
tował: O. Jan Franciszek Bor 
dino, teolog kardynalski, pow 
nie dzisiejszy kapelan. (O. 
Bordino głosił w Bytomiu 
przez cały post każdego dnia 
wieczorom kazanie). Michał 
Mercati, szambclan kardynal­
ski. Monsigniorc Bianchetto i 
mensigniore Tolosano. Krew­
niacy kardynała, kapitan Frań 
ciszck Aldobrandini i siostrze 
nicc, Cinlio Pissari. Liczne 
sługi domowe, paziowie i żoł­
nierze.

Na ostatnim etapie drogi 
zatrzymał się legat apostolski 
w Koźlu, skąd po odprawie­
niu bardzo rannej mszy świę­
tej wyruszył na Bytom. W 
Bytomiu stanał późnym wie­
czorem dnia 30 grudnia 1583 
roku.

Jak wysiadał nasz hylonrki 
grud przed czterystu laty? 
Oto jak go ujrzeli i jak nam 
go w iernie przekazali przyby­
sze z Włoch, z środowiska 
bogatego i wyrafinowanego 
pod W7.gledem artyzmu i kul­
tury użytkowej.

„Bytom ,w Sziąsku, nad gra­
nicą Polski, jest to drewnia­
ne miasteczko mające tylko 
ratusz murowany, w którym

kica i pieców, a do tego sta­
ropolska, mroźna zima.

Prócz dworu legata papies­
kiego stanął w Bytomiu i 
dwór austriacki, bardzo wiel­
ki i świetny, jak zanotował 
włoski skryba. Należało do 
nieko ośmiu wysokich urzęd­
ników, komisarzy, którzy mie 
li swoich ordynansów. Na cze 
le delegacji austriackiej sta­
li: książę Sabionetta i dwaj 
biskupi, jawaryński i olomu- 
niecki Nazwisko tego ostat­
niego jest nam znane, ks. Pa­
włowski

Czy i ten dwór dla więk­
szej wygody pobudował w By 
tomiu piece, kuchnie i kapli­
ce, o tym kronikarz nie wspo 
mina.

Wspomina natomiast, że nig 
dy przedtem Bytom me był 
tak ludny, jak właśnie w cza 
sie tych rozmów na wysokim 
szczeblu, między delegacją ce 
sarza Rudolfa II i króla pol­
skiego Zygmunta III, których 
wysokim arbitrem był sam 
legat apostolski.

Tak tedy obozowali w By­
tomiu Niemcy, Węgrzy, Wło­
si, no i Polacy, a z uroczys­
tym homagium, czołobitnym 
pokłonem, dnjeżd/ali do rzym­
skiego kardynała biskupi i 
wielcy panowie.

W Zwiastunie podano do­
kładnie, dzień za dniem, co 
działo się w Bytomiu w ową 
iutą zimę 1589 roku.

„Dnia C stycznia poszedł 
legat odprawić mszę św. w 
kościółku za bramą wraz z 
biskupami, olomunleckim i ja- 
waryńskim, w towarzystwie 
sw Th dworzan i licznych ka 
tolików. Pamietm to dzień 
świętych trzech Królów w rocz 
nikách bytomskich!

Dnia 10 stycznia przyjmo­
wał kardynał pana Pozenbor- 
ga, wicekróla czeskiego, ma­
jącego ze sobą do 400 koni 
i cokolwiek piechoty.

Dnia 21 stycznia powraca­
jącego z Będzina kardynałą 
przyjmowali komisarze cesar­
scy z wielką kawalkadą w 
Bytomiu. (Trzeba tu dodać, 
że rozmowy dyplomatyczne

toczyły się częściowo 1 w Bę­
dzinie, dokąd legat papieski 
kilkakrotnie dojeżdżał).

Dnia 28 stycznia przybył 
wielki kanclerz. Jan Zamoy­
ski, w towarzystwie dwóch 
magnatów polskich, trębaczy, 
polskiej piechoty, Talarów, haj 
duków i innych żołnierzy. 
Mieli na co patrzeć Bytorma- 
nie.

Dnia 7 lutego bawił kardy­
nał w Będzinie, skąd nie cze­
kając wieczerzy, w godzinę 
po zachodzie słońca wyjechał 
do Bytomia, gdzie dnia 9 lu­
tego od wojewody wołyńskie- 
gi. Janusza, księcia Oitrog- 
sk!ego otrzymał w podarunku 
łosia z Litwy, podobaeeo z 
wzrostu do konia, z kształtu 
do jelenia, z sierści do o:.la, 
z nóg do wolu, a mającego 
mięso zbliżające sii w sma- 
ku do bawolego. Cześć tego 
m'çsa zawiózł kardynał do 
Wioch.

Todlug swego zwjczaiu po­
jechał kardynał dnia 12 lu­
tego odprawić mszę ś‘.v. do 
kościółka za bramą w towa­
rzystwie niektórych komisa­
rzy cesarskich. Gdy wracając 
pieszo przechodził przez śro­
dek placu, zbiegło się mnóst­
wo ludu przypatrywać się 
sukni kardynalskiej, jej ogo­
nowi niesionemu przez pa­
ziów, prałatom w rokietach 
i innym osobliwościom, które 
bardzo zadziwiały mieszczan.

Tego dnia przypadła niedrie 
la zapustna, każdy więc na­
ród udat się wedle zwycza­
ju, lubo niedobrego, na zaba­
wy I tak Niemcy zaczęli pić 
po szy nkach, Węgrzy nakładać 
maski i ścigać się konno, z 
Włochów jedni biegaii do pier 
ścienią, drudzy ucinali szyję 
gęsi, inni, przebrawszy się 
za błaznów tańczyli balet, u y- 
rabiali różne figle i sztuki 
łamane przy odgłosie lutni.

Mieszczanie przypatrywali 
się tym zabawom z wielką 
ciekawością.

Dnia 14 lutego kardynał po­
słał do Krakowa po postne 
pokarm” na wielki pn^t, mia­
nowicie po oliwę, której, lu­
bo flaszka kosztowała 8 ju- 
liuszów. chciał, aby dwór je­
go nie jadał po polsku z ole­
jem, ale po włosku z oliwą.

W popieleć, dnia 15. lute­
go poszedł kardynał do koś­
ciółka za bramą, gdzie odpra 
wił mszę św. i posypał gło­
wy popiołem wszystkim dwór 
skim i katolikom miejscowym, 
na którą to ceremonię zeszli 
się nawet innowiercy.

Po mszy św„ odśpiewawszy 
litanie, wrócił pieszo do do­
mu z krzyżem niesionym pr. ed 
sobą.

Kardynał piękny dal przy­
kład katolikom bytomskim co 
do ścisłego zachowania katolic­
kiego wielkiego postu.

Powróciwszy do Rzymu, wy 
niesiony został kardynał Hino- 
lit Aldobrandini w roku 1592, 
zatem trzy lata później, do 
papieskiej godności pod imie- 

(cląg dalszy na str. 7)

gość nieózieliy



Sella spoważniała. Spodobał 
jej się bardzo szlachetny od­
ruch Goliata, którego portret 
w opowiadaniu Elama przybrał 
tak mroczne i zgoła fałszywe 
rysy. Patrzyła na niego z u- 
podcbaniem. Chcąc zatrzeć 
przykre wrażenie, jakie spo­
wodowała w nim szczegółem 
o udawanej chorobie Elama, 
zaczęła z lekka dopominać się 
wstępu do jego wnętrza. Kim 
że hył ten olbrzym, którego 
czoła nie umiałaby dotknąć 
ręka, choćby się nie wiem 
jak wysilała? Cóż ukrywa się 
w jego oczach, na które — 
aby je móc teraz dojrzeć — 
musiała podnosić głowę wy­
soko. -Spytała:

— Gdy wczoraj wróciłam 
'do domu, uśmiechałeś się 
przez sen. Pewnie śniło ci 
się coś bardzo przyjemnego, 
prawda, Sanie irzc’

Pasterski odstępca marsz­
czył brwi:

— Czy widziałaś, że się 
śmiałem?

— Nawet gdyś się zbudził, 
byłeś jeszcze uśmiechnięty.

Samgar dotknął ręką czoła 
ł patrzał spode łba na istot­
kę idącą obok niego. Powie­
dział:

— Coś mi się śniło, żem 
skądś uciekał i znowu wra­
cał. Ale nie wiem, skąd i 
dokąd.

— Az czegoś się śmiał?
— Nie pamiętam.
— Ciekawe, że ja też nie 

pamiętam swoich snów. Za 
to Elam opowiaua mi codzien 
nic, co mu się śniło. Żebym 
to ja choć jeden zapamiętać 
mogła. Czy ty nigdy nie za­
pamiętałeś ani jednego wi­
dzenia sennego?

Samgar nagle stanął, dotk­
nął oburącz swego czoła, j ik- 
by sobie coś przypominał 1, 
Spojrzawszy na Sellę, zaczął 
się głośno śmiać.

I — Czy przypomniałeś sobie 
coś śmiesznego? Opowiedz mi, 
lubię się śmiać. 

i Goliat urwał śmiech i po­
wiedział z wyraźną ulgą w 
głosie:

— Tak, przypomniałem so­
bie sen, bardzo śmieszny 
sen. Pamiętam go nawet do­
kładnie. Jeśli chcesz, mogę cl 
go opowiedzieć w całości, 

l — Jestem ciekawa. Ale nic 
stójmy w miejscu, idźmy da­
lej. a ty opowiadaj.

Udwo Samgar zaczął mó­
wić, Sella przerwała mu: 

ł — Zaczekaj chwilę, tamci 
wracają z Betlejem. Zapyta­
my ich, czy nie wiedzą, gdzie 
szukać w B'tlejem Galilej­
czyków. Może trzymają się 
razrm i wynajęli jakąś gospo 

1 dę gromadnie.
Grupa pięciu ludzi zoliża- 

ła się do nich. Samgar za­
pytał brodatego tłuściocha:

— Czy jest kto między wa 
• mi z Galilei?
i — Nie, bracie — odsapnął 
jowialnie brodacz — my z po 
graniczą Galilei Nasze ro­
dzinne strony w słonecznej 
Samarii.
' — Czy byliście w Betle­
jem?

> — Właśnie stamtąd wraca­
my.

i — Pewnie tam teraz wiel­ki ruch? — wtrąciła Sella.
— Widziało się już więk­

szy! — uspokoił ją niechcący 
tr odacz z Samarii n.eco cheł 
pliwym głosem, — za to ce­
ny tam są bardzo, bardzo wy 
myślne. Zarabiają na nas, jak 
tylko mogą.

— Cóż się dziwisz, stary —* 
wmieszał się jego chuderla- 
wy towarzysz podróży w roz- 
mov.ę — spis ludności to nie 
bylejaka sposobność do zdzier 
stwa z obcych przybyszów.

Po chwili rozmowa rozwi­
nęła się w przyjemny gwar o 
nowościach politycznych, no­
wych podatkach związanych 
ze spisem ludności, plotkach, 
krążących wokół pałaców He­
roda i intrygach rzymskich; 
padały dowcipy na lemat ce­
sarza I jego namiestników. 
Najgłośniej śmiał się bro­
dacz, trzymając się oburącz
/"
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za tłusty brzuch i kiwając 
swą brodą ruchem wahadło­
wym, jakby usiłował zakazać 
sobie samemu słuchania ka­
wałów, obrażających wyso­
kie, nietykalne władze rzym­
skie. Samgar ty‘.ko słuchał i 
podziwiał wymownych roda­
ków Wzięli go pewnie za 
mieszczucha .widząc jego schlu 
dny strój i nie podejrzewając, 
że nie był jego własnością. 
Sella notował i wszystko chcł 
wie w swojej pamięci, tu 1 
tam zachęcając obce towa­
rzystwo swoim sympatycz­
nym śmiechem do coraz dow 
cipniejszych uwag ł powiedzo 
nek.

Nikt z nich nie zauważył 
dwóch samotnych trzcehod- 
ni-v.v, którzy minęli icn w 
odległości kilku kroków. I 
gdjby nie zaczął padać de„zcz, 
brodacz zabawiałby Sellę i 
Samgara coraz zabawniejszy­
mi anegdotkami, którymi nie 
ustannie tryskały jego grube 
wargi. Pożegnali się wśród 
ogólnego rozweselenia, choć 
deszcz nie zachęcał ich wcale 
do wesołości. Ale cóż? Deszcz 
dotyka tylko naskórka, nie 
ma dostępu do pogody ducha, 
ani do jego zachmurzeń.

Scllą 1 Samgar przyśpieszy­
li swój marsz. Dotarli do Br- 
tlejem, zanim było połtdnie. 
Bez trudności dowiedzieli się 
od karczmarza, gdzie szukać 
domu, w którym miosz’-al Ga 
iiiejczyk ze swoją młodą mał 
żonką i małym dziecięciem. 
Wiadomość o dziecięciu ura­
dowała Sellę bardzo. Nie zdra 
dzała jednak swej radości. 
To tajemnica między nią i 
El.zcbą. We wskaz.anym domu 
nie zastali niestety nikogo. Są 
siedzi powiedzieli, że młc łzi 
małżonkowie poszli prawdo­
podobnie do świętego miasta.

— Daremna droga! — po­
wiedział Samgar — szkoda 
twoich nóg.

— Nie moich, ale twoich 
— zmartwiła się Sc!la — gdzie 
ich teraz szukać w Jerozoli­
mie? Musimy szybko wracać. 
Kto wie, czy aby nie poszli 
do Zachariasza?

Wrócił' 3o gospody. Spcźyw 
szy posiłek, ruszyli w powrot 
ną drogę. Sella, pogrążona w 
milczeniu, cicho uśmiechała 
się do siebie. Samgar pytał 
się w duchu: „Czy to ta sa­
ma kobieta, z którą wyszedłem 
z Jerozolimy-? Czemu nic 
nie mówi? Pewnie jest zmę­
czona i odeszła ją ochota do 
rozmowy.” Śledził ją bacz­
nie. „Czemu się ciągle uśmie­
cha?” Mierziło go to nieznośne 
milczenie. Wreszcie odezwała 
się:

— Miałeś ml opowiedzieć 
swój sen, Samgarzc. Przesz­
kodzili nam.

Zbiegły pasterz był zadowo 
lony. Opowiedział jej swój 
sen. Jak pewnej nocy czuwał 
wraz z inymi pasterzami nad 
trzodami i nagle otoczyła ich

światłość wielka. Pokazał się 
Anioł i przemówił do nich 
dziwnie.

— Kto się pokazał7 — przer 
wala mu Sella zdumionym 
głosem.

— Powiedziałem, że Anioł 
— odprrł z humorem Samgar.

— Jak się nazywał?
— Tego niestety nie zdra­

dził. Nie miał zresztą powo­
du do tego.

— Czy nie pamiętasz, co 
wtedy mówił?

— Mówiłem cl już, że pa­
miętam każdy szczegół tego 
snu.

— Czy opowiesz mi wszyst­
ko dokładnie?

— Wszystko! i
Samgar mówił:
— Gdy ujrzałem jasność 

wokoło siebie, strach przeszył 
mnie do szpiku koścL Bo to 
była jasność, wiesz taka. Ja­
kiej niedy jeszcze nie widzia­
łem ani na ziemi, ani na nie­
bie, takie jakieś światło, co 
niby chce cię uradować, a w 
rzeczywistości straszy i prze­
raża, że nie wiesz, dokąd u- 
ciec przed nim. I co najdziw 
niej ze. to była światłość, ro­
zumiesz. bez cienia. Sama 
przyznasz, że to głupstwo, że 
to tylko możliwe w sennym 
w:dzcniu. Serce waliło ml jak 
młot, gotowe stanąć lada chwl 
la I już myślałem, że mnie 
ten strach zabije, gdy zjawił 
się Anioł. Przemówił do nas 
w te słowa: „Nie bójcie się, 
zwiastuję wam wielką radość, 
którą cieszyć się będzie cały 
lud. Dziś narodził wam się w 
mieście Dawida Zbawiciel, kto 
ry jest Chrystusem Panem. I 
taki znak tego: znajdziecie 
Dziecię owinięte w pielusz­
ki i złożone w żłobie ” Led­
wie Anioł skończył przemowę, 
ujrzałem nad nim zastępy 
niebieskiego wojska. Muszę 
przyznać, że tego jeszcze nie 
widziałem nigdy. I słyszałem, 
jak cl Aniołowie śpiewali dzi 
wną pieśń. Rozumiał« m każ­
de słowo dokładnie. Śpiewa­
li: „Chwała Bogu na wyso­
kościach, a na ziemi pokój

ludziom, którzy dostąpili Jé- 
go łaskawości!” Śpiew bi zmiął 
potężnie, pięknie i radośnie.
I znowu myślałem, że mł ser 
ce stanie z radości nad tyra 
śpiewem. Potem jasność zga­
sła. Aniołowie zniknęli ml 
sprzed oczu. Widziałem przed 
sobą tylko ciemną plamę mo­
jego stada, jak przedtem. Pa­
sterze zlecieli się do mniej 
Tolrridj mówi: „No co, chłop­
cy, idziemy do Dawidowego 
miasta, aby przekonać się na 
miejscu o tym, cośmy sły­
szeli?” Jeden przez drugiego 
mówił: „Idziemy! Gromadą!
Wszysrjśmy widzieli 1 słyszę 
li, pójdziemy wszyscy!” Po­
wiedziałem i ja: „Jeśli iść, to 
zaraz albo nigdy! Na co cze­
kacie? W drogę!” Szliśmy bez 
mała pół godziny. Stanęliśmy | 
przed pustą oborą, gdzie daw 
niej zapędzaliśmy trzodę w ra­
zie niepogody. Zatrzymało na3 
przed nią światła Któż tu 
może być o nocnej porze? Każ 
dy wiedział, że tu nikt nie t 
uocujr nigdy. Pierwszy wszedł I 
Beniamin, najstarszy z nas. 
Po chwili kiwnął nam ręką: 
Chodźcie, jest!

Samgar itanął.
Sella, urzeczona opowiada­

niem, patrzyła na niego, jak­
by on sam był aniołem. Gdy 
tylko usłyszała o nagłej jas­
ności, rozbłysły w jej pamięci' 
jak błyskawica słowa Zacha- 
riaszowej modlitwy: „który
nawiedził nas w światłości 
niebiańskiej, by oświecić tych, 
którzy są w ciemnościach”. I 
w ciągu całego opowiadania 
wciąż jaśniały w jej wyobraź 
ni na kształt nagłej zorzy, ia- 
sne rano zapowiadającej. By­
ła pewna, że Samgar nie mó­
wi o śnie, ale o rzeczywistoś­
ci, jawnej i. pewnej jak ich 
powrotna droga z Betlejem 
do miasta.

Uderzał ją jednak gł s. 
jakim opowiadał wszystkie 
przedziwne 1 wręcz cudowne 
szczegóły Początkowo brzmiał 
płocho, lekkomyślnie nawet. 
Po chwili zmienił mu się zu- 
pch.'e. Stał się bardzo wy­
raźny i natarczywy, poważny 
i jakiś śpiewny. Chwilami zda 
wało się, że to nie głos Sam- 
para. lecz tonacja kapłańskie­
go czytania Proroków, sły­
szana tyle razy w krużgan­
kach świątyni.

Nie moela tylko dojrzeć jo­
go oczu. Patrzał przez cały 
czas przed siebie. Czy w je­
go oczach paliła się ta sama 
jasność, którą świeciły jego 
słowa?

Teraz, gdy stanął, szeptała 
swe ulubione wersety modlit­
wy kapłana z Aln K*rWn: 
„Ludowi jego dasz poznać 
zbawienie...”

Postanowiła pod bylejakim 
pozor m zniewolić go. >by 
usiadł. Chciała mieć iego o- 
rzy p-z< d sobą, patrzeć w nie 
bez przerwv, abv poz-zrkać 
pewnych, jak najbardziej o- 
sobislych świadków j^go 
słów, pełnych niezwvklcj pięk 
noścl 1 światłości. Nie potrze 
bownla jednak użyć pozoru 
na to, by usiadł. Samgar zdjął 
płaszcz, rozłożył go na płas­
kim kamieniu, jakby ławka 
sterczącym z ziemi tuż obok 
drogi 1 rzekł:

(ciqg dalrzjr nastąpi)



Dobroć
Każdy z nas jest nie tylko 

bierną, przyjmującą rolą, na 
której, kto chce i co chce 
siać może. Kazdy z nas jest 
równocześnie siewca.

Rozsiewa dobre albo zle 
słowo, dobry, albo zły czyn 
Jest owym ewangelicznym 
gosaodrrzem-siewcą zictej i 
pięknej pszenicy, albo tym 
nieprzyjaznym człowiekiem, 
rozsiewającym skrycie wstręt 
ny i niepożądany kąkol. Jest 
biblijnym drziwem szlachet­
nym rodzącym dobre owoce, 
albo drzewem dzikim, dają­
cym złe owoce.

Tę starą prawdę, wyrosłą 
na glebie życia, w szkico­
wym i syntetycznym rzucie 
maluje wybitny pedagog G. 
Kerschensteiner: „Każdy czło­
wiek jest wychowawcą dru­
giego w dobrym czy złym. 
Życie żadnego człowieka nie 
przemija całkowicie bez wply 
wu na ludzkie otoczenie i po 
tomność.

Przyczyny tego stanu rze­
czy należy szukać w tym, że 
jesteśmy obdarzeni przywile­
jem wolności Przywilej ten 
stwarza i stawia przed na­
mi dwie możliwości: możli­
wość pięcia się w górę albo 
opadania w dół. Korzysta­
jąc z tego przywileju może­
my nasze myśl', słowa i czy 
ny włączyć, wprząc w służ­
bę dobra lub w służbę zła. 
Od nas dużo zależy, jaki bę­
dzie styl naszego osobistego 
życia, a nawet do pewnego 
stopnia i naszego środowiska.

Jest w naszej mocy, wspar 
tej Łaską Boża. nadać temu 
życiu doczesnmu styl nad­
przyrodzony — Chrystusowy,

Nie lubię petrzeć, 
jak msrna plącze
(dokończenie ze str. 3)

swej rodziny. Czasem wpadał 
w stan ponurego przygnębie­
nia. innym razem znów szep­
tał żarliwie modlitwy. Na 
myśl, że Róża mogłaby um­
rzeć, ogarniała go rozpacz.

Po kilku dniach nastąpiło 
przesilenie choroby. Róża prze 
stała majaczyć i zaczęła po­
woli odzyskiwać siły. Wraz 
z jej poworotem do zdrowia, 
pierzchnął smutek i ponury 
nastrój, który w ciągu ostat­
nich dni gościł w domu. Na

Pajleż Kftmens VIII 
w Bytomiu

(dokończenie ze str. 5) 
niem Klemensa VIII. Co za 
zaszczytna dla Bjtomla pa­
miątka!”

Tak, pamiątka na pewno za 
szczytna i stąd warta cdświe 
żenią. Przecież warto wiedzieć 
O tym, że jeden z papieży był 
'v Polsce, na Śląsku, w By­
tomiu, gdzie podejmowano go 
sarmackim specjałem, prawic 
że narodowym, pieczenią z 
dzika.

Dla historycznej ścisłości 
dodajmy, te kardynał wywią­
zał się z powierzonej rnu misji

będący błogosławieństwem -a 
równo teraźniejszości jak i 
przyszłości. I jest w nasze,, 
mocy, wsparte1 siłami piekieł 
nymi, nadać mu styl grzesz­
ny przerażający, który za­
miast atmosfery pokoju, ła­
du i zgody wniesie w życie 
łzy, ból, cierpienie, śmierć... 
N.e na darmo autor natchnio 
ny mówi: „Przed człowie­
kiem żywot i śmierć, doL.3 
i zło, co mu się Dodoha. bę­
dzie mu dane”. (Ekles. 15 r.).

Podstaw i źródeł tej dwu- 
kierunkowości w postępowa­
niu Ludzkim, tego tragiczne­
go rozdarcia należy szukać 
również w tym, że nasza na­
tura skażona i obciążona fa­
talny!” i skutkami grzechu 
pierworodnego jest w istocie 
swej słaba i grawituje raczej 
ku złu, niż ku dobru. Lgnie na 
drogę łatwizny i osobistej wy­
gody, okupionej niejednokrot­
nie podeptaniem i pogwa’ce- 
niem elementarnych zasad 
współżycia z bliźnimi.

Trzeba przyznać i powie­
dzieć sobi i jasnr>, że natura 
ludzka nie jest tak dobra, jak 
mniemał Rousseau — ani tak 
zla, jak sobie wyobrażali róż 
nego pokroiu pesymiści. Czło 
wiek nie jest ani wcielonym 
aniołem, ani też diabłem. Mo 
że być w nim coś z i-lerw- 
szego i coś z drugiego.. W 
zasadzie człowiek jest tylko 
człowiekiem.

Dlatego chrześcijanin, pa­
trząc na swą i swych braci 
naturalną słabość, nie ogra­
niczy się do bezczynnego, pe 
symistycznego załamywania 
rąk i biadolenia nad włas­
nym losem, bo on wie. że do 
rozwiązania i wydobycia się 
z tej matni, doda mu sił sam 
Bóg w komunii św. On uświa-

twarzach domowników zagoś­
cił 'pokój, na ustach uśmiech.

Pewnego dma Róza popro­
siła ojca, by usiadł przy mej, 
i wtedy zwróciła się do niego 
z pytaniem:

— Prawda, tatusiu, że bę­
dziesz znowu taki dobry, jak 
byłeś dawno, dawno temu’

— Tak, córeczko, — odpo­
wiedział wzruszony — będę 
odtąd zawsze dobry i zawsze 
będę cię kochał.

— Bo ja nie lubię patrzeć, 
jak mama płacze. Dlatego by­
łam się wtedy modlić, abyś ty 
wrócił i aby mama już nie pła 
kała.

dyplomatycznej i zawarł w 
dniu 9 marca 1569 roku tak 
zwaną w podręcznikach his­
torii bytomskn-będzińską urno 
wę, mocą której arcyksiążę 
Maksymilian zrzekł się wszel 
kich praw do korony polskiej.

Kardynał M. Feltin, arcsbiskup 
Paryża, powołał do życia diecezja! 
ny sekretariat dla spraw Jedno­
ści chrześcijan. W ten sposób kar­
dynał pragnie ułatwić duchowień­
stwu 1 wiernym udział w tym 
nadzwyczaj ważnym apostolacie.

•
Muzeum ikon w ReckMnhausen 

w Zagłębiu Ruhry posiada pokaźny 
zbiór tych wczesno-chrzeicijań- 
sklch obrazów religijnych. W mu­
zeum znajduje się obecnie ponad 
450 ikon.

darnia sobie, że sam niewie­
le może. Ale „wszystko mo­
że w Tym, Który go umac­
nia”. Katolik wierzy niezlo.n 
nic, że gdy jego natura bę­
dzie zakotwiczona w łasce Bo 
żej, to będzie mógł z pewiłeś 
cią praktycznie realizować 
trudne, programov’e wez’ a- 
nie Pawiowe: ,.Nie daj się 
zwyciężać złu, ale zło dobre.n 
zwyciężaj” (Rzym. 12. 21).

My, wyznawcy Chrystusa 
nie modemy rodzić zla. My 
mamy za wszystko płacić do 
brocią. Płacić dobrocią za do 
bro, ale też i za zło. My ma­
my żyć dobrocią. I to żyć nie 
tylko na jeden, ale na wszyst­
kie siedem dni tygodnia. Mamy 
mieć dobroć nie tylko na u- 
stach, ale i w sercu — nie 
tylko w teorii, ale i w prak­
tyce. Wszak wzorem i przy­
kładem tej czynnej dobroci 
jest dla nas Boski Zbawiciel, 
którego życie i naukę Ewan 
gelista streścił z iście spartań 
ską lakonicznością w t”'h 
trzech słowach „przeszedł do 
brze czyniąc”.

A więc bądźmy apostołami 
dobroci. Nieśmv ją w życie 
codzienne. Niech jej będzie 
coraz więcej w domach, szko 
łach, urzęd. :’i, pociągach na 
ulicach i w ogóle w każdym 
zakątku polskiej ziemi. Niech 
Polska będzie krajem dobrych 
ludzi... Bóg i ludzkość. Ko­
ściół i Ojczyzna chcą nas wi 
dzieć i mieć dobrymi, No do­
broć z naszej strony czeka 
nasza matka, nasza siostra, 
nasz ojciec, nasz brat, nasi 
najbliżsi. Czekają wszyscy.

Każdy nasz dobry czyn — 
choćby .lajdrobniejszy — bę­
dzie błogosławionym zaczy­
nem jutra i małą cegiełka 
pod fundament wzajemnej 
miłości, braterstwa i pokoju

Ks. Wł. Kaczmarek

400-lecie reformy Karmeli)
Na inaugurację obchod <\v 

400 rocznicy reformy zakonów 
karmelitańskich przez sw. Te 
resę główny przełożony Kar­
melitów Bosych O. Anastazy 
od Różańca Sw. wygłosił w 
dniu 30 grudnia przez radio 
watykańskie odczyt na temat 
znaczenia tej reformy, która 
jak wiadomo rozpoczęła się 
w Hiszpanii w mieście Avilla 
w roku 1562. Stwierdziwszy, 
iż minione cztery wieki dzie­
jów sięgają swymi korzenia­
mi do Kościoła odnowionego 
postanowieniami Soboru Try­
denckiego oraz swój szczy­
towy punkt znajdą w II Wa­
tykańskim Soborze Po wszech 
nym, Ojciec Anastazy oświad­
czył, iż reforma św. Teresy 
nawracała do pierwotnych ide 
ałów kontemplacyjnych i a- 
postolskich. Kończąc omówił 
on przygotowywane urorz.ystoś 
ci jubileuszowe, które odhęda 
się w bieżącym roku na całym 
ś wiecie.

Niedziela, 18 lutcbo 
Siedem «1 ziesiątnlca — 
Msza własna (bez G!.) Cr. Pref. 
Trójcy „Ite mïssa est” — kol. fio­
letowy. Od dziś aż do Wie kanocy 
opuszcza się Alleluja, gdziekol- 
w.ek by było.
Przy 4 -godzinnej Adora­
cji: Wtłl. wd z Bożego C a‘a. Gl. 
Cr., ale bez żadnych Alleluja i bez 
Sekwencji Pref. Trójcy! (kol. 
biały).
Poniedziałek, 11 lutego 
Msza zeszłej niedzieli, bez Cre­
do, Pref. zwykła — Graduai skró­
cony — kol. fioł. (Wotywii z Bo­
żego Ciała i jutro nie ma Credo. 
Pref. zwykła).
Wtorek, 70 lutego
Msza zeszłej niedzieli, bez Cr.
Graduai skrócony. Pref. zwyk'a
— kol. fol. Przy 40-godzinnej Ado
racji: Wotvwa Eożego Ciała jak
wczoraj — kol. biały.
Środa, 21 Irtepo
Msza z niedzieli — Jak wczoraj —■ 
kol. f oL
Czwartek, 2? lutego 
Stolicy św. Piotra (2 ki.)— 
Msza własna Gl. 2 or. św. Pawła, 
Cr.! Trnktus. Pref. o apostołach
— kol. b'a'y.
Piątek. 23 lutego
Sw. Piotra Damiana, bisk. 
dokt. — Msza ,.Tn medio” GL 
Trnktus — ko1, biały.
Sobota. 24 lutego 
S v/. Macieja a p o s t. (2 ki.) 
Msza własna. GL Cr. Traktus. 
Pref. o apest. — kol. czerw. 
Niedziela, 2» lutego 
Sześćdziesiątnira —Msza 
własna, ibez. Gl.> Cr. Pref. Trój- 
cv — kol. fioł. Przy 41-godzirncJ 
Adoracji: Wotywa Bożeno Cia>a. 
GL Cr. bez Alleluja I bez Se­
kwencji. Pref. o Trójcy św. — 
kol. biały.

OitatTa y dn wlecz cie)
Sp. ANTONI CrRLOTKA 

w 41 r. życia, zaopatrzony św. Sa­
kramentami t 20.f. 19132 r. w Miko- 
łrwie.

OGŁOSZENIA
Niewirsii samotna w średn m wie 
ku poszukuje pracy na probostwie 
w charakterze gospodyni. Zglosz. 
w redakcji.
Potrzebna coraoc domowa do War 
sza wy. 4 doros1 e osoby, wszystkie 
wyrrody. Referencie konieczne. 
Zg’osz» ofertv. Warszawa. ul. 
Lwowska 6, m. 15 mż. Majewska 
lub osobiście Katowice, ul. Po­
wstańców 35, m. 5.
Snrzedam łnrmonlum ..Bon^ardt” 
w dobrym stanie. Zeîosz. Święto­
chłowice 5. (Piacnik.:) ul. Bytom­
ska 44 m. 2. p-ta Llpiny tel. 415-05. 
Fisharmonia w bardzo dobrem 
stan* *e lest do sorzedania. Wiado­
mość: M. Jasiński Ka*isz ul. Ka­
nonicka 4 m. 3.
Rézio’.co’orowe, wielkokwiatowe 
oiękne kwiaty pladioli-mieczvkôw 
wvhodinesz tamo, zamawiaJac 
rstówce porc e in deko małych 
ccbr’ek nlbo \vysv łając 23.— zł. 
Wvsv>3 7nr<v^ z pouczeniem. Ho­
dowla Mleczaków p-ta Kalinowa 
k Kał sza.

Rząd tndvjskl zamianował do­
tychczasowego swego ambasadora 
w BrukseU Mohammeda flauffa 
posTem przy StoVcy Świętej.m

W Nairobi sto’icy Kenii kardy­
nał afrykański !.. Kugambwa u- 
dz ełłł sakrv b:skupJe* delegatowi 
ancsřo*skiemu na Afrvkç wchod- 
nia Mo s. G. de1 Maestro or-*7. dc- 
ler5»towl nnostoł sklem ii na Mada- 
e-'skar Mc“s. F. Pirozzi’cmu. 
Wsoô’ko"5«*krntor?ml byli także 
czarni b’skupi tubylczy z NJassy 
1 Sudanu.
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möj îcosqôl DdKaMny
Ju i dość dawno zauważy­

łem, że Bronka w niektórych 
sprawach zdradzała zupc ny 
brak krytycyzmu, wypowiada­
ła poglądy wysoce naiwne, a 
nawet gorsząco błędne. Ilekroć 
próbowałem ją przekonać o 
konieczności zaniechania sa­
mowolnego rozstrzygania nie­
porozumień z sąsiadami, na­
dał lałem zawsze na jej sprzc 
ciw, hałaśliwy i brzemienny 
w niedobre skutki. Dużo cza­
su, więcej jeszcze wysiłków 
kosztowała mnie praca nad 
tym. aby opanowała swoją cic 
kawość i wyzbyła się jawnej 
skłonności do bardzo subtel­
nego snucia intryg. Dziś wi­
dzę, że pracuje nad sobą w 
tym kierunku i jest daleko 
spokojniejsza niż wted - --dy 
Slaszek m:ał rztery lata, a 
ona nieustannie niepokoiła 
mnie jakąś zwadą z wszyst­
kimi lokatorami po kolei od 
parteru aż po sam strych za 
czwartym piętrem naszego do 
mu.

Bronka ulega również bez­
krytycznie takiej czy innej 
opinii panującej wszechwład­
nie co do niektórych spraw, 
wymagających wiele ostrożno 
ści w ich przyjęciu. Sam nic 
wiem, czy przyczyną tego jest 
jej uczuciowe przewrażliwie­
nie, chwilowy nastrój, bez­
myślność czy też wrodzona 
ciasnota.

Wczoraj byłoby doszło do 
sprzeczki między nami. Koś­
cią niezgody, zarzewiem woj 
ny była sp-awa autorytetu 
księży. Tw.erd/da, jakoby lisię 
ża nic mieli żadnego prayva 
do mieszania się w zagadnie­
nia rodzinne i małże skie.

— Dlaczego? — protestowa 
leni z oburzeniem.

— Bo sami nic mają rodzi 
ny: — odparła beztrosko, za­
jadając smacznie kompot, kló 
ry jej przyniosłem od mojej 
siostry.

W te eh dniach zmarła we 
Włoszech w wieku 85 lat Ma­
ria Mc Namara. ostatnia z 
„jedenastki różańcowej rodzi­
ny". Jej rodzice Patryk i Ka­
tarzyna uczynili w dniu swego 
ślubu w r. 1861, postanowienie 
wspólnego odmawiania różań­
ca w rodzinie. Naprzód od­
mawiała go rodzicielska dwój­
ka. a następnie raz po raz ktoś 
z dzieci się dołączał, aż w koń­
cu grono się powiększyło do 
jedenastki: 8 synów I 1 córka. 
Z biegiem rzasu stale ktoś

Nowy film o trmaiyce 
przeciwalkoholowej.

Plaga przyjęć wśród mło­
dzieży szkolnej, tzw. „pry­
watek” obficie zakrapianych 
alkoholom zna lazła wreszcie 
swój typowy obraz w wy­
świetlanym obecnie filmie

— To ich właśnie najbar­
dziej kwalifikuje do porusza­
nia i rozstrzygania spraw mat 
żeńskich i rodzinnych.

— mówisz nic do rzeczy! 
Ks'ądz stale jest sam. to odiu 
dek, któremu obce są radoś­
ci < smutki rodzinne. Nic ma
0 nich żadnego pojęcia. Jak­
że więc może zabierać glos 
w nie swoich sprawach?

— Według ciebie tylko ten 
lekarz, który sam jest gruźli­
kiem, może leczyć chorego 
na płuca, a jeżeli chory na 
pieca jest czy byl w dodatku 
lotnikiem, i lekarz musi byc 
lotnikiem, zanim przystąpi ze 
swoją poradą lekarską do 
swego pacjenta. Powiedz sa­
ma, czy to nic jest bzdura?

— Ale lekarz to zupełnie 
co innego! — skrzywi'a usta, 
patrząc na mnie z politowa­
niem.

— Pozwólże mi skończyć! 
Rozważ! Ilekroć lekarz za­
míří za przeprowadzić opera­
cję, używa tylko narzędzi, któ 
re są najdokładniej odkażo­
ne, doskonale czyste. Używa 
więc najczystszych narzędzi 
do bardzo brudnej roboty, ipk 
w wypadku potężnego rop- 
niaka na szyi czy ręce.

— Ależ co to ma wspólne­
go ze sprawą?

— Jakaś ty niecierpliwa! 
Powiedz mi, jakiej wody uży­
wasz do prania brudnej b:c- 
lizny? Czystej prawda? Bo 
czysta woda z właściwymi 
dodatkami jedynie gwaran­
tuje skuteczne wypranie bru­
dów. Podobny stosunek za­
chodzi między księdzem a ro­
dziną. On sam, nic mając ro­
dziny, jest podobny do lę­
ka i za. a jeśli kto chce do do­
skonale odkażonego narzędda 
lekarskiego, czy cżyrłci wody,
1 spełnia podobne zadanie w 
stosunku do małżeństwa i ro­
dziny. Nic trzeba być żona­
tym, aby dobrze znać wszyst-

srhodzil z trasy różańcowej z 
różańeem w ręku. Pozostała 
wres^říe ostatnia ze sztafety, 
najcichsza z rodzinnego ehi.ru 
różańcowego, aby po stu la­
tach ziemskiego różańców ania 
przenieść się do różańcowego 
Świętych Obcowania.

Jednego tylko nie dało się 
stwierdzić, czy mianowicie pa­
ciorki różańca tak/e chlubić 
się mogły 100-letnim jubileu­
szem.

„Bezkrólewie”, reż. W. Boro­
wika, op. Zb. Rapie w ikiego.

Film ten można nazwać ra­
czej ostrzegawczo-profiiaktycz 
nvm niż sensu stricto propa­
gandowym Metoda profilakty 
ki przy pomocy interesująrej 
fabuły — jak wykazała prak

kle objawy radości I smutków 
w rodzinie. Nic trzeba mieć 
dzieci, aby doskonale oriento­
wać się w sprawach wycho­
wawczych. Ksiądz jest dla 
mnie w sprawach rodzinnych 
jedynie obiektywnym autory­
tetem, który potrafi zdobyć 
się na bezstronną ocenę ta­
kich czy innych trudności niał 
żeńskich czy rodzinnych. Czy 
to nic jest oczywiste?

Zamilkła. Nie wiedziałem, 
czy na znak potwierdzenia 
mojego poglądu, czy bezgłoś­
nego prote tu. Zamilkłem rów 
nic*. Po chwili weszła do 
przyległego pokoju i coś lam 
myszkowała w szafie. Wróci­
ła z niedzielnym ubraniem 
Staszka na ręrc. Zabrała się 
do wyczyszczenia go po słot­
nej niedzieli. Nagle wypadła 
z ubrania jakaś kartka. Pod­
niosła ją i buchnęła śmie­
ciłem.

— Patrz, jaki z naszego 
Staszka czujny strażnik swo­
ich tajemnic.

Trzymałem w ręku kartkę 
z zeszyło złożoną starannie 
na sposób koperty. Na środ­
ku duży napis: „Baczność,
grzeeby!” Buchnąłem również 
śmiechem.

— Włóż mu to tam, gdzie 
był o.

— Czy nie jesteś ciekawy 
jego grzechów? Czemu nic 
przeczytasz ich sobie?

— Nie mam do tego żadne 
go prawa !Nie jestem księ­
dzem.

— Frzede wszystkim ja 
bym ei na to nic poawolila!— 
izeHa porywczo, chowając po 
spiesznie statystykę grzerhów 
Staszka do kieszeni jego ubra 
nia.

Podobało mi się jej wystą 
pienie w obronie Staszlcowych 
grzechów, clioć znaliśmy je 
l'rzccic oboje na pamięć.

— Są sprawy, które można 
powierzyć tylko księdzu.

— Grzechy na pewno! — 
rzuciła z błyskiem w oczach.

— I cały szereg spraw ro­
dzinnych i małżeńskich, mo­
ja pani!

Adam Olszyna

tyka z dwóch poprzednich 
filmów daje najlepiej dotąd 
notowane wyniki w sygnali­
zowaniu niebezpieczeństwa 
konsumpcji nawet niskopro­
centowego alkoholu przez mło 
dzież.

„Bezkrólewie” niezależnie 
od wyświetlania w normal­
nych kinach powinno być wy 
świetlane w szkołach, ośrod­
kach kulturalnych. Domach 
Kulturv, na wszelkich kur> ach 
skupiających młodzież zarów­
no szkolną, jak i w wieku 
do 21 lat.

Warto żeby film ten zoba­
czyli również rodzice nie zaw­
sze dobrze poinformowani o 
„rozrywkach” swych „pociech"

Wypadki zobrazowane przez 
film są zwykle, codzienne, lecz 
właśnie w tym tkwi ich siła 
oddziaływania m jak najszer 
sze masy widzów. Tak więc 
po prasie i radiu film włą­
czył się aktywnie do walki 
z plagą alkoholizmu.

100 lal różańca w rodzinie

V StDięCj W
AN TONI ze Stronconio bing. 
wyzn. * 7 lutego
W młodym wieku wstąpił do 
zakonu. Stał się gorliwym 
członkiem Zakonu OO. Franci­
szkanów. przyjmując na siebie 
dobrowolnie du.o umartwień. 
Zmarł w r. 1471 w Asyżu. 
ANTONI z Kaulras św. bp
* 12 lutego
W 12 roku życia wstąpi! do 
klasztoru niedaleko Konstanty 
nopula i był później jego opi­
te™- Po śmierci patriarchy 
Stefana zestal obrany patriar­
chą Konstantynopolitańskim, 
dążąc do przywrócenia jed­
ności Kościoła, t w r. 901. 
ANTONI z Saksonii biog. 
męcz. * 12 lutego
Razem z 4 innymi franciszka­
nami poniósł arnierć za wiarę 
k .olicką w r. lj»S6 w mieście 
Vidin (dziś Bułgaria).
ANTONI św. męcz. * 14 lu­
tego
R’z”m ze św. Bassusem i św. 
Protolikiem znal izł śmierć 
męczeńska w głębinach mor- 
! kic’i niedaleko Aleksandrii. 
Czas nieznany.
ANTONI św. wyzn. + 20 lu­
tego
Czczony w Etiopii — brak 
bliższych danych 
ANTONI z Froidcmont św. 
wyzn. * 8 marca 
Mnich z Luxenil, potem pu­
stelnik czczony we Francji. 
Data trudna do ustalenia. 
Prawdop ;dcbnie VI wiek. 
ANTONI z Mediolanu blog. 
męcz. + 15 marca 
Głosił z dwoma innymi to­
warzyszami kazania w Arme­
nii, wszyscy zostali tamże za­
mordowani za wiarę w r. 
1286. .
ANTONI DANIEL biog. męcz.
* 16 marca
Kaplan z zokonu OO. Jezui­
tów, zginął za wiarę dnia 
16 marca 1649. zamordowany 
przez Indian ze szczepu Iro- 
kezow. Beatyfikowany przez 
Piusa XI w r. 1925.
ANTONI dc Palrlzzi bl. wvzn.
* 28 marca
Mnich augustiański w klasz­
torze w Monticiano. t 1311. 
Kult zatwierdził Pius VII w 
r. 1804.
ANTONI PA VOM blog. męcz.
* 9 kwietnia
Dominikanin, zabity przez he­
retyków w miejscowości Bri- 
chera, w r. 1374 po kazaniu, 
jakie wygłosił w kościele. 
Pius IX zatwierdził jego kult 
w r. 1856.
ANTONI NEYROT biog. męcz.
* 10 kwietnia
Dominikanin, wysiany na mi­
sje do Tunisu zaparł się wia­
ry i ożenił się. Po 5 miesią­
cach, żałując odstęp.twa przy­
wdział znów habit zakonny 
i śmiało wystąpił, głosząc 
Chrystusa wobec beja Tunisu. 
Dlatego też w r. 1460 poniósł 
Śmierć męczeńską. Ciało prze­
wieziono do Rivoli k/Tunlsu, 
gdzie doznaje wielkiej czci.


